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TO R U Ń  CZY GDAŃSK? 
(Rzecz o uniwersytecie pomorskim)

Pragnę poruszyć sprawę w „Przeglą
dzie Zachodnim" już podniesioną, mia
nowicie sprawę utworzenia uniwersyte
tu w Gdańsku. Godzę się najzupełniej 
z wywodami dyr. M. Pelczara, iż 
Gdańsk stać się powinien „w niedale
kiej przyszłości potężnym i ważnym 
ośrodkiem polskiej myśli naukowej". 
W  wyniku tego ze wszech miar słusz
nego stanowiska stać się Gdańsk winien 
miastem uniwersyteckim.

Stworzenie uniwersytetu w Gdańsku 
uważam wręcz za konieczność państwo
wą. Jedynie uniwersytet utworzony w 
Gdańsku może się zająć pracą badawczą 
w dziedzinie tak doniosłej dla całego 
państwa tem atyki morskiej i pom or
skiej. Chcąc się stać narodem  morskim, 
trzeba się z morzem oswoić pod każ
dym względem, trzeba się do niego zbli
żyć, jego tajem nice do głębi przenik
nąć. Chcąc się nad morzem ustalić, 
trzeba się zróść z  wybrzeżem, z jego 
przyrodą, z jego ludem od wieków na 
nim osiadłym, trzeba zająć się gorąco 
ludnością, co dopiero na nim  osiędzie, 
trzeba to wybrzeże i jego mieszkańców 
z resztą Polski najściślej związać. Tego 
tak ważnego zadania bez zorganizowa
nej współpracy kół naukowych wypeł
nić się ,nie da. N ie wykona go żaden 
z uniwersytetów  naszych z dala od 
morza położony, żaden przygodny ze
spół badaczy, z których jeden, dajmy 
na to, pracuje w Poznaniu, drugi w Kra
kowie, a trzeci w Toruniu. Do wypeł
nienia tego zadania trzeba powołać do 
życia osobny ośrodek badawczy, a mo
że nim być tylko, jeśli rzecz chcemy po
ważnie traktować, uniwersytet w G dań
sku, jego zakłady przyrodnicze, prawni
cze i humanistyczne, wielka naukowa 
kuźnia a równocześnie najwyższa po
morska uczelnia, która przygotuje ka
dry fachowców zdolnych do prowadze
nia w przyszłości prac, jakie niebawem 
podjąć się będzie musiało.

Z artykułu dyr. Pelczara widać, iż 
uniwersytet w Gdańsku ma już ponie
kąd grunt przygotowany. Z tym  wszy
stkim trzeba sobie jasno zdać sprawę 
z trudności, na jakie stworzenie uniwer
sytetu w Gdańsku napotka. Bodaj że 
największą z nich wyda się faktyczny 
brak odpowiednio przygotowanych do 
objęcia kated r i innych stanowisk w no
wym uniwersytecie sił naukowych. 
Trudności te  wszakże da się stosunko
wo łatwo pokonać, przenosząc w chwili 
właściwej U niw ersytet M ikołaja Ko
pernika z Torunia do Gdańska.

W zmienionych warunkach naszego 
bytu państwowego umieszczenie uni
wersytetu pomorskiego w Toruniu nie
wiele miało uzasadnienia. Stolicą Po
morza Toruń być przestał i znalazł się 
nagle na uboczu w roli małego miasta 
prowincjonalnego. W  życiu politycz
nym, gospodarczym czy kulturalnym 
Polski nigdy większej roli nie odgry
wał. Z byt jest blisko wreszcie Pozna
nia, Łodzi i W arszawy oraz ich uniwer
sytetów, by fakt ten na uniwersytecie 
toruńskim nie miał się niekorzystnie 
odbić. Pod każdym względem Gdańsk 
góruje nad Toruniem. Dopiero uniwer
sytet gdański będzie naprawdę uniwer
sytetem  pomorskim, na całe Pomorze 
promieniującym, z Całego Pomorza, od 
Szczecina po granicę rosyjską, młodzież 
do siebie przyciągającym. Dopiero uni
wersytet gdański będzie mógł wykonać 
te zadania naukowe, o których wyżej 
najkrócej wspomniałem, a k tóre ze 
względu na interes państwa bez zwleka
nia muszą być wykonane.

Za przeniesieniem Uniwersytetu Mi
kołaja Kopernika z Torunia do Gdań
ska przemawia jeszcze jedna okolicz
ność: całkowity brak zrozumienia po
trzeb uniwersytetu ze strony toruń
skiego społeczeństwa, a zwłaszcza za
rządu miasta, całkowita obojętność na 
losy tego uniwersytetu oraz na każdym
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kroku okazywana mu niechęć. Dość po
wiedzieć, że dotąd U niw ersytet nie ma 
gmachu na bibliotekę uniwersytecką. 
Istniał projekt oddania na ten cel sta
rego ratusza, potem, aby utrudnić jej 
instalację, już tylko jego części. Mówi
ło się także o tzw. dworze Artusa. Od 
szeregu miesięcy toczą się, albo nie to 
czą, na ten tem at rokowania z zarzą
dem miejskim, które jakoś żadnego 
rezultatu nie przynoszą. A  w mieście 
uniwersyteckim biblioteki uniwersyte
ckiej właściwie nie ma. Pomieszczona 
kątem w Książnicy Miejskiej nie może 
spełnić swego zadania, nie może u ła t
wić pracy po prostu « braku miejsca, 
ani młodzieży, ani profesorom czy asy
stentom.

W eźmy inną, ostatecznie także nie- 
blahą sprawrę. Większość pracowników 
U niwersytetu dotąd nie otrzym ała mie
szkań, choć tych mieszkań było do wo
li. Cóż, kiedy zarząd miasta Torunia 
niełaskaw na pracowników naukowych. 
Tym to  dziwniejsze, iż na jago czele 
stoi pracownik oświatowy, nauczyciel 
jednej z tutejszych sizkół powszechnych. 
W  rezultacie m ają w Toruniu porządne 
mieszkania naw et volksdeutSiChe, tylko 
profesorowie i asystenci uniwersytetu 
gnieżdżą się z rodzinami nieraz w nę
dznych podnajętych pokojach. Prze
ważnie bez mebli (repatrianci ze W scho
du), sypiają na podłodze lub pryczach 
z desek skleconych, płacąc zdrowiem 
własnym i swoich najbliższych. O pła
kane warunki toruńskiego bytowania 
pozbawiły już kulturę polską jednego 
z najwybitniejszych naszych rzeźbiarzy. 
Mam na myśli przedwcześnie zmarłego 
Henryka Kunę, profesora Wydziiału 
Sztuk Pięknych U. M. K. Inny z p ro
fesorów, ciężko się wskutek złych wa
runków mieszkaniowych rozchorowaw
szy, od miesięcy nie opuszcza łóżka. 
Dziecko jednego z adiunktów, z tych 
samych powodów straciwszy zdrowie, 
walczy ze śmiercią w szpitalu. I dzieje 
się to nie ku chwale zresztą sprawców 
tego stanu rzeczy.

Tymczasem, pomimo wszystko, uni
w ersytet działa. Czynnych jest już obe
cnie na 4 wydziałach 77 katedr, 131 pro
fesorów i innych sił naukowych. Ponad 
1600 studentów  z  całej Polski z szcze
rym a ujm ującym  zapałem słucha wy
kładów i gorliwy bierze udział w ćwi
czeniach. Cyfra ponad 1600 studentów  
jest liczbą olbrzymią, gdy się zważy, 
że uniw ersytet z opóźnieniem zaczął 
pracę i że nie posiada wydziału m edy
cznego ani równie dziś popularnego stu 
dium farmaceutycznego. Należy się li
czyć, że z nowym rokiem akademickim 
liczba studentów  znacznie wzrośnie, ale 
też i z tym  się liczyć wypada, że się 
skurczą szeregi grona nauczycielskiego 
w Uniwersytecie toruńskim. Zanosi się 
bowiem na exodus pracowników nau
kowych mających możność pracy w' in
nych ośrodkach uniwersyteckich. Z 
wielką szkodą Pomorza, które uniwer
sytetu potrzebuje. Skutkiem fatalnych 
warunków bytowania kilku profesorów 
i asystentów już odeszło gdzie indziej. 
Z winy czynników miejscowych w'-sa
mym zaraniu istnienia został podcięty 
rozwój Uniwersytetu toruńskiego. Lep
sze warunki znaleźć on powinien w 
Gdańsku w oparciu o ludzi i instytucje, 
k tóre pojmują, czym jest uniwersytet i 
jakie jest jego znaczenie w życiu nowo
czesnego państwa, które rozumieją tę 
elementarną prawdę, że bez profesorów 
i asystentów nie może być uniwersy
tetu.

Jasną jest rzeczą, że ewentualne prze
niesienie uniwersytetu z Torunia do 
Gdańska nie może się dokonać dziś, ani 
nawet w tym  roku, wobec zniszczenia, 
jakiemu Gdańsk podległ. Już teraz 
wszakże trzeba w planach odbudowy 
miasta przewidzieć, gdzie ma powstać 
dzielnica uniwersytecka, już teraz trze 
ba pomyśleć o kredytach, które ułatwią 
jej urządzenie. W  miarę postępu prac 
przygotowawczych może się uniwersy
tet, obecnie toruński, stopniowo, wy
działami przenosić nad Bałtyk. N a j
pierw pójść może wydział matematycz-
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no-przyrodniczy, którem u istnienie w 
Gdańsku politechniki i akadem ii medy
cznej bardzo ułatwi rozpoczęcie pracy 
na nowym terenie, za nim następnie 
podążyć mogą wydziały prawno-ekono
miczny, humanistyczny i sztuk pięk

nych. Pobyt w Toruniu należy trak to 
wać jako okres przejściowy. Przyszłość 
Uniwersytetu M ikołaja Kopernika leży 
w Gdańsku.

W ito ld  Taszycki

I TORUSI I GDAŃSK I SZCZECIN

Zabieram  głos w sprawie poruszonej 
przez prof. Taszyckiego; zabieram z 
uwagi na współpracę, jaka układała się 
w minionym dwudziestoleciu niepodle
głości pomiędzy środowiskami nauko
wymi1 toruńskim i poznańskim.

Należy najpierw stwierdzić, że w 
okresie rząiiów pruskich w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu Toruń był niewyga
słym ogniskiem polskiej myśli nauko
wej. Chlubną kartę w dziejach te j my
śli zapisało Towarzystwo Naukowe w 
Toruniu. Poważną rolę odgrywało w 
nim duchowieństwo, które jedynie w 
tej dzielnicy miało jakie takie warun
ki pracy umysłowej. Z nieżyjących dość 
wspomnieć ks. Kujota i zamęczonego 
prezesa Towaizystwa, ks. Mańkowskie
go, z żyjących — ks. Czapiewskiego, 
obecnego prezesa Towarzystwa. •

W e wspomnianym dwudziestoleciu 
Towarzystwo Naukowe nader bujnie 
rozwinęło swoją działalność. Przyczynił 
się do tego i zm arły z wyczerpania we 
wrześniu 1941 r. śp. dyr. Biblioteki 
Miejskiej im. Mikołaja Kopernika Zyg
munt Mocarski, sekretarz generalny T o
warzystwa Naukowego.

Śp. Mocarski to jakby prekursor tych 
uczonych wileńskich, którzy obecnie 
znaleźli się w Toruniu. Rodem z Litwy 
Kowieńskiej, zakorzenił się mocno w 
tym  mieście i na Pomorzu znalazł jak
by swoją drugą ojczyznę. On organizo
wał książnicę im. Kopernika jako pod
budowę przyszłej Biblioteki Uniwer
syteckiej. Egzemplarze wymienne wy; 
dawnictw Towarzystwa Naukowego u-

możliwialy gromadzenie czasopism ob
cych i polskich pod kątem  widzenia po
trzeb przyszłej wszechnicy.

Myśl o uniwersytecie w Toruniu nie 
urodziła się więc dopiero w r. 1945. W 
roku tym  zrealizowano to, co kiełko
wało od setek lat.

Do tej dobroczynnej tradycji należy 
więc świadomie, nawiązać. Wiele nie
porozumień wynika z tego, że o tym  po 
prostu się nie wie. Dlatego należy to 
przypomnieć. Zapewne wszystko posz
łoby gładziej, gdyby żyli ludzie, którzy 
organizowali życie umysłowe Torunia 
w minionym dwudziestoleciu, ale przy
woławszy na pamięć te falcty, można 
nawiązać do tak pięknej tradycji i 
tchnąć niowego ducha w poczynania 
uniwersyteckie w Toruniu.

Trudności, o których pisze prof. T a
szycki, są dotkliwe, nieznośne, drażnią
ce i irytujące, ale przemagalne. W  tej 
dziedzinie należy przypomnieć, że To
ruń jest miastem nie zniszczonym, a 
Gdańsk jest n iestety gruntownie zni
szczony. Szanse ulokowania pełnej 
uczelni w tak zniszczonym mieście by
łyby zapewne niewielkie.

Uniwersytet zaś nie jest instytucją 
wędrowną. Skoro powstał w Toruniu 
w nawiązaniu do miejscowych tradycyj 
kulturalnych, winien w Toruniu zako
rzenić się i w Toruniu pozostać. Będzie 
ten uniwersytet uczelnią, która zasię
giem swym oddziała nie tylko na Po
morze i Kujawy, ale i na obszar b. Prus 
Wschodnich. N aturalna opieka nad 
dzielnicą pruską należy w tej chwili w
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